Ekscelencjo, Czcigodny Księże Biskupie!

Drodzy Bracia i Siostry!

Życie mojego ojca zbudowane było na miłości. Odziedziczył ją po matce, Polce, i w głównej mierze skierowana była ona do Polaków, bo w jego żyłach płynęła polska krew. Kiedy Niemcy zaatakowali Polskę, był w stanie ryzykować własnym życiem, aby pomóc polskim uchodźcom, ponieważ była to jego druga Ojczyzna.

Znał i kochał również naród słowacki, gdyż dorastał w wiosce Słowaków - Újlak (dziszaj Veľké Zálužie), ucząc się ich języka. Uważał ich za braci, ponieważ zrozumiał, że „naród słowacki jest tak samo niewielkim narodem, jak węgierski i tak samo walczył o swą niezawisłość, o wolność, o uznanie i urzeczywistnienie tych dążeń.” Wielokrotnie głosił publicznie że „naród słowacki zawsze uważaliśmy i będziemy uważać  w przyszłości za nasz bratni naród…”.
Będąc posłem w Pradze nauczył się cenić wartości narodu czeskiego. Z taką postawą łatwo rozpoznał potrzebę zjednoczenia i współpracy narodów mieszkających w nazywanej przez siebie Kotlinie Dunajskiej. Wyprzedzając swoje czasy dostrzegł, że tylko w ten sposób można zapewnić Europie Środkowej pokojową przyszłość. 
Z pełnym oddaniem kochał własny naród. Swoje powołanie do polityki traktował jako służbę, a otrzymany mandat poselski jako kapitał zaufania, którego nigdy nie chciał zawieść. Tak bardzo kochał ludzi powierzonych swej pieczy, że poświęcił za nich życie.
Był przekonany, iż wspólnota narodowa i poczucie przynależności do niej muszą być budowane na miłości i przykładzie wspólnoty rodzinnej. Jego wiara oraz głęboka miłość do Boga przez Chrystusa Zbawiciela utwierdzały go w tych przekonaniach. Ewangelia św. Jana mówi, że ,,Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich”.  Mój ojciec w duchu tego ewangelicznego zdania realizował swoją służbę polityczną oraz znosił cierpienia. Dlatego były minister spraw zagranicznych Czech, Karel Schwarzenberg określił go za najrozsądniejszego oraz najbardziej uczciwego polityka XX. wieku!  
Dzięki Bogu znajdują się też tacy wielce cenieni Słowacy, którzy odnoszą się do Jánosa z takim samym głębokim szacunkiem. Wśród nich są:  polityk chrześcijański František Miklóško, który jako pierwszy stanął w obronie Jánosa Esterházyego, była ambasador Słowacji przy Watykanie, Pani Dagmar Babčanova, b. słowacki minister sprawiedliwości Ján Čarnogursky oraz słowaccy kapłani katoliccy, byli współwięźniowie Esterházyego, którzy jako pierwsi dali świadectwo o jego świętości. 
Szlachetnym gestem przyłączył się do nich również śp. prezydent Lech Kaczyński, który odznaczył Jánosa Esterházy’ego pośmiertnie Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.
Postawa tych odważnych i uczciwych osób pomogła nam zapomnieć o podwójnym wyroku śmierci wydanym na Jánosa. Pierwszy raz został skazany niesprawiedliwym orzeczeniem sądowym, a drugi raz kłamliwymi oszczerstwami komunistycznych ideologów i niektórych historyków.

Niestety, w naszych społeczeństwach wciąż musimy stawić czoła duchowemu dziedzictwu rewolucji francuskiej, która tępi wiarę i moralność.  Usilne próby przejęcia przez człowieka stanowiska i roli Boga, prowadzi do historycznej katastrofy - zniszczenia kościołów oraz rasowych i klasowych nieprzyjaciół.
Tak, jak mówił św. papież  Jan Paweł II, te ładne słowa ,,wolność, równość, braterstwo” pozostaną pustymi hasłami, jeśli odetniemy je od ich ewangelicznych korzeni. Mój ojciec oraz niektórzy jemu współcześni (do których należał również słowacki ksiądz Andrej Hlinka) od samego początku poznali, że rozpowszechniające się idee wolnomyślicielskie zagrażają narodom i całemu społeczeństwu. 
Z zamierzeniem obrony wartości chrześcijańskich mój ojciec, z jego partią chrześcijańsko-socjalistyczną, którą oparł na mocnym fundamencie encykliki Rerum Novarum papieża Leona XIII., starał się współpracować z ks. Andrejem Hlinką oraz z polskimi, czeskimi i niemieckimi chrześcijańskimi politykami. W ostateczności dlatego przyjął ciężki krzyż cierpienia, ponieważ wiedział, że w obliczu przemian historii nie ma miejsca na  kompromisy i ucieczki, lecz trzeba zająć stanowisko zgodnie z własnym sumieniem.
Negatywne skutki i rany totalitarnych systemów można uzdrowić jedynie przez przebaczenie i zjednoczenie w miłości Chrystusa.
Często mi się przypomina, ale dopiero teraz zaczynam naprawdę rozumieć jedną z wypowiedzi mojego ojca, kiedy mówił ,,o cieple wspólnego domu i o podzielonym po równo dla każdego pieczonym chlebie”. Teraz już wiem, że mówił o naszym wiecznym wspólnym domu w Niebie, a równo dla każdego podzielonym chlebem jest Ciało Chrystusa. W tej Eucharystii możemy się zjednoczyć z Naszym Zbawicielem któty był obecny w moim ojcu i we wszystkich jego współmęczennikach, którzy cierpieli lub poświęcili swoje życie dla prawdy i sprawiedliwości.  

Nieskończona wdzięczność wypełnia moje serce, że mogłam przeżyć ten dzień i proszę Naszego Pana o obfite błogosławieństwa dla Księdza Arcybiskupa Marka Jędraszewskiego. Dzięki Jego Ekscelencji nie tylko społeczność Europy Środkowej, ale cały świat chrześcijański może poznać wzór tych męczenników, którzy poświęcili swoje życie dla Ewangelii, wśród nich i mojego ojca, 
Tą inicjatywą ks. Arcybiskup pokazał nam również, że współpracy między narodami nie można oprzeć na takiej polityce, której podstawy często są jak piasek - rozsypują się, lecz tylko na skale, której fundamenty przetrwają próbę czasu. Tym fundamentem jest sam Chrystus Zbawiciel. Przed Nim wszyscy jesteśmy równi i dla Niego żadne cierpienie, ani ofiara nie jest daremna.
Jedynie w Nim możemy odnaleźć się nawzajem, wszystkie grupy większościowe i mniejszościowe, niezależnie od języka i narodowości. Ja również proszę naszego łaskawego Zbawiciela o pozwolenie, by niewinna ofiara mojego ojca i każdego współmęczennika przyczyniła się do łaski pojednania wszystkich chrześcijan, szczególnie tutaj, w Europie Środkowej. 
Soli Deo Gloria! 
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